
Raduje się serce, raduje się dusza kiedy SOLIDARNOŚĆ na wycieczkę rusza

Wilno -miasto w sercach polskich rodzinne przyjęło nas 29 czerwca 2012 w

„Karolinie” gościnnie i nakarmiło litewskimi pysznościami solidnie. Na Rossie nad mogiłą

serca Marszałka Piłsudzkiego i matki Jego z uszanowaniem za niepodległość pochyliliśmy

głowy. W kościele św. Piotra i Pawła –białym barokiem  zachwyceni przez grzesznego

generała Paca dla odkupienia win wzniesionym, procesję odpustową w regionalnych strojach

obejrzeli i  mickiewiczowskie postacie  w wyobraźni  wskrzeszali.

Ryga w swej pełnej urodzie miast krajów nadbałtyckich dumę stolicy Łotwy nam ukazała i w

odbiciu lustrzanej wody Dźwiny zachwycała nas tylko przez cztery godziny.

W Tallinie –stolicy Estonii mury obronne podziwiamy, magiczne uliczki, ślady bractwa

“Czarnogłowych”kupców zrzeszające i niegdysiejsze bogactwa miast Hanzeatyckich

przypominające.

W zatoce widoki dech zapierające i lody z kawą cięgle śpieszących się turystów

wzmacniające.

Sankt Petersburg w słońcu nas wita i przez trzy dni blaskiem swym otula, co na 60

dni słonecznych rzadko tu bywa. Wenecja Północy, miasto magiczne „zagłębie sztuki’, nauki

, przemysłu i metra, którego stacje zachwycają i  historię Rosji w artystycznym wyrazie

utrwalają, a Jeździec Miedziany-Piotr I na rozpędzonym koniu nad miastem czuwa i uwagę

turystów na niezwykłą historię powstania i przetrwania miasta przykuwa.

Barokowe i eklektyczne pałace dostojnie nad Mewą stoją i tajemnic carów od Piotra I strzegą.

Złota iglica soboru  w  twierdzy Piotropawłowskiej nad miastem króluje wielkość i małość,

zwycięstwo i okrucieństwo wielkiej Rosji przywołuje. Tutaj jest grobowiec wszystkich

rosyjskich carów łącznie ze szczątkami ostatniego Mikołaja, którego całą rodzinę rewolucja

ukatrupiła, na zawsze carat przepędziła i historię zmieniła.  Przy krążowniku „ Aurora” o

rewolucji wspomnienie i Bogu dzięki, że Związek Radziecki  idzie juz w zapomnienie, ale dla

nas to jeszcze  żywe smutnych losów przypomnienie. Matce Boskiej Kazańskiej nisko się

kłaniamy i kopułową świątynię –Sobór Izaakiewski podziwiamy, ma on 101,5m wysokości i

jest czwarty na świecie co do wielkości po świątyni Św. Piotra w Rzymie, Św. Pawła w

Londynie i Santa Maria we Florencji. 3 lipca o północy w nocny rejs po Newie wyruszamy.

Niebo niebieskościami się  mieni pośród białej nocy, a my wystrzałem korka szampana

podnoszące się przęsła mostów wiszących nad wielką rzeką witamy, „sto lat” dla wszystkich

śpiewamy, cuda techniki i majestatycznie przepływające ogromne statki podziwiamy



Ermitaż- z pięcioma pałacami połączony, miał być tylko „pustelnią” dla carycy Katarzyny,

ale od kiedy obrazami mistrzów europejskich zachwycona jęła je sprowadzać, gromadzić,

następcom swym kontynuować to dzieło nakazała, to z „miejsca eremity”

stał się on największym światowym muzeum ,a klimat dla ducha w nim  znakomity ! Wielu

lat trzeba aby cuda te zobaczyć a my tylko przez trzy godziny mamy się napatrzyć?

Peterhof-letnia rezydencja carów, bojarów i generałów  w 24 pałacach tutaj

rozlokowanych, wielkim pałacem rokokowym pośród parku  zachwyca, złote posagi,

francuskie i angielskie ogrody, kaskady i  fontanny, które w kształtach zadziwiają i dziennie

do 100 tysięcy m3 wody zużywają. Carskie Sioło -25 km od Petersburga oddalone w

barokowym przesycie ukazało nam w pełni imperatorów Rosji sielskie a często i uwikłane w

intrygi, życie. Tutaj Aleksander Puszkin do elitarnej szkoły chodził i wielki talent

największego poety rosyjskiego tutaj się narodził. Z naszym Adamem Mickiewiczem w

przyjaźni o ducha wolności poetycko w Petersburgu się kłócili i los zesłańców znosili.

Puszkin zginął w pojedynku a Mickiewicz zmarł w Konstantynopolu jako wieczny pielgrzym

i wygnaniec. Dumaliśmy w autobusie o  tajemniczych losach obu genialnych wybrańców

Bogów. Przepych Pałacu Jekateryniskiego dech zapiera, 100kg złota do dekoracji zużyto,

ściany jedwabiami wymoszczono, obrazami i malowidłami na sufitach ozdobiono. Skarbem

prawdziwym była tutaj Bursztynowa Komnata, która w II wojnie światowej gdzieś się

zawieruszyła , ale w 2003 r. na jubileusz 300-lecia Petersburga w całej krasie ożyła.

Oryginału szuka przez lat 70 świat cały i ciekawe czy odnajdzie się kiedyś jakiś ślad mały? W

Pawłowsku letnią rezydencję cara Pawła I i jego rodziny z wierzchu tylko zobaczymy, ale za

to w ogrodach w rytmie marszowych, głośno śpiewanych  pieśni, szybko chodzimy.

Psków- nad rzeką Wieliką w pobliży Jeziora Pskowskiego zdobyliśmy w siódmym

dniu wyprawy wieczorem i całym „autobusowym dworem” stanęliśmy w hotelu, gdzie w

zimnej wodzie wszyscy energii zastrzyk otrzymali i niestety bezskuteczną wyprawę Stefana

Batorego w XVI w. na Ruś z żalem wspominali, bo i tym razem nie było tu zbytnio gościnnie.

Dnia następnego   Kreml Igora i św. Olgi obejrzeli, w Cerkwi św. Trójcy ekumenicznie się

pomodlili, pieśni prawosławnych posłuchali i nad boskim zamysłem świata podumali.

Na szczęście noc spędziliśmy juz w gościnnym Wilnie. Od rana, w ostatnim dniu

wyprawy do Ostrej Bramy, do cudownego obrazu podążamy, w kaplicy adoracji obok

kościoła św. .Ducha przy oryginalnym obrazie Jezusa Miłosiernego autorstwa E.

Kazimirowskiego, z pobożnością „Jezu ufam Tobie” wymamiamy, ulicami –Ostrobramską,



Wielką i Zamkową spacerujemy, Kościół Bernardynów i celę Konrada nawiedzamy, dzieje

Uniwersytetu Stefana Batorego i UMK wskrzeszamy i w kaplicy św. Kazimierza w Katedrze

nad dziejami Jagiellonów i losem Zygmunta Augusta i Barbary Radziwiłłówny dumamy.

W zaułkach uliczek jeszcze kawa mrożona, ciemne piwo i lody dla osłody, bo jeszcze w

Wilnie pobyć by się chciało a tu czasu mało, bo do Torunia jeszcze długa droga, szkoda…

W Augustowie obiad smaczny, tym bardziej, że przez szefową wyprawy nam zafundowany.

Wyprawa na Ruś przez Litwę, Łotwę, Estonię, Sankt Petersburg wielce się nam udała a to

zasługa niemała  wszystkich, bo „sztuką jest być kimś, ale największą sztuką jest być z kimś”

nawet podczas wycieczkowych wojaży!

Przewodnik Zbyszek z Księciem nam się kojarzy i pięknie autobusowy cesarki dwór

przez 9 dni prowadził, cele wyprawy sprawnie realizował, wiedzę o świecie poszerzał na całej

trasie wyprawy , nawet o afrykańskie sprawy.  Kierowcy , wielki koniuszy Zenon i Waldemar

-autobusowy powóz prowadzili tak sprawnie, że damy trzymały się zawsze w doskonalej

formie na ciele i na duszy, wzmacnianej kawą

i wodą  na całej trasie, za co wielkie dzięki należą im się. Tylko panom od czasu do czasu

odpadały głowy od trudów podróży, ale zawsze byli dżentelmenami i zabawiali cały dwór

różnymi żartami.

Pani Irenie dziękujemy za całokształt działań wyprawowych, życzymy zdrowia i

dobrych pomysłów na przyszłość-wycieczkowych!

SURSUM CORDA

Z wyrazami serdeczności dla wszystkich uczestników wyprawy  do Sankt Petersburga w

dniach 29.06-07.07.2012   Bożena-twórca ludowy i autobusowy


